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Walka z kuzynem
B ezrobotn i

Liczba zarejestrowanych bet- 
robotnych w  Polsce doszia o- 
s.aniio do 365.000. Znów jeden 
ze smutnych rekordów k ryzysi, 
tembardziej zastanawiający, że 
równocześn, wskaźniki koniunk­
turalna wykazują poprawę w  sta­
nia zatrudnienia w  przemyśle.

Wytłumaczenie tych wątpliwo-

o e c o n o m tc u s

pracujących do bezrobotnych.
^eraz dopiero rozpocznie się 

okres wchodzenia w  życie iOcz- 
ników mniej licznych, wojen­
nych. W  ciągu ostatnich kilku 
lat kryzysowych dorastały liczne 
roczniki przedwojenne. Liczba  
rąk poszukujących pracy w  prze­
myśle w  ciągu ostatnich pięciu 
lat kryzysowych wzrasta corocz­
nie o kilkanaście tysięcy.

N ie koniec na tem. Em igracja , 
która do niedawna usuwała z 
kraju corocznie ponad 100.000 
ludzi, dziś ustała.

W  tych warunkach trzebaby 
bardzr szybkiego wzrostu za­
trudnienia, by zatrzymać wzrost 
liczby bezrobotnych zarejestro­
wanych i niezarejestrowanych. 
To, co się nam wydaje poprawą, 
jest w  gruncie rzeczy pogorsze­
niem, cofaniem się.

W  świetle ogromnych zadań, 
jakie stąd wyninają dla pań­
stwa. polityki* nasza, polegająca 
na dreptaniu w  kółko, wydaje  
się dziwnie niedostosowana do 
wielkości i trudność, zagadnień, 
jakie wysuwa życie.

W . Z

Ani
W aszyngton, w  styczniu. 

M iałem  ju ż raz możność prze­
słać teksu rozm owy z jednym  bar­
dzo wybitnym , m łodym ekonomi­
stą amerykańskim, k tóry  należy 

ści n ie  je s t trudne. P rzec ież  do najbliższych współpracowni- 
wzrabta w  Po lsce  liczba  ludno- iŁ̂ W] t  zw. trustu m ózgów. Jest 
ści. To , co się w yd a je  poprawą o r  przydzie lony obecnie do prac, 
powolną, okaże się pogorszeniem , zw iązanych z  sesją  Kongresu, 
je że li w eźm iem y stosunek liczby Spotkałem go w czora j i prosiłem

0 chw ilę  rozm owy. Zastrzegł się, 
że nie będzie m ógł pod żadnym 
pozerem  rozm aw iać ze mną na 
lem at po lityk i m onetarnej St. 
Zjedn.

—  A n i słowa o dolarze f
—  D laczego?
—  Jesteśm y w przededniu w ie l 

k ie j w ag i posunięć, rozumie pan, 
jestem  zw iązany jakgdyby ta jem ­
nicą służbową.

—  W iec  nie będę pytał o dola­
ra, ale n iech m i Pan  scharakte­
ryzu je gospodarczą politykę P re ­
zydenta. .

—  Prezydent stara się u trzy­
mać zasadnicze cechy ustroju ka­
pita listycznego, a w ięc oparcie 
na in ic ja tyw ie  pryw atnej, ale 
chce w prow adzić zm iany w  pra­
w id łach  gry?

—  Co Pan przez to rozum ie?
—  N ow e praw id ła  m ają  zapew ­

nić osiągnięcie słuszn iejszego po­
działu owoców  w ytwórczości, 
m ają ukrócić nadużycia kapita­
łu, u łatw ić gospodarce planowość
1 wzm ocnić rząd, jako czynnik 
koordynacji.

—  Szereg ważnych zarządzeń 
robi na mnie w a ż e n ie  w ejśc ia  
na drogę eksperym entów soc ja li­
stycznych ?

—  N atura ln ie , rozumiem Pana, 
ale cel, do którego się. dąży, nic 
niema wspólnego z in tegra lnym  
socjalizm em . Praktyczne i ozw ią- 
zanie tych czy innych zadań mo­
że wym agać w cie len ia  w  życie 
pomysłów, uważanych za rady­
kalne. N ic  w  tem  n;ema z doktry­
ny uocjaliatycznej. N ik t niema 
M arksa w  głow ie. Tu nie chodzi 
o rzucenie się w objęcia  soc ja li­
zmu, raczej chodzi o ratowanie 
kapitalizm u. Program , który wcie 
lam y w  życie, nie je s t  ugotowa­
ny w  kuchni B ia łego Domu, rea­
lizu jem y to, do czego tęsknią ma­
sy, w łaściw ie ogół. H oover p rzy ­
słuch iw ał się tylko głosom  ludzi 
„businessu", R ooseve lt jes t w ra ­
żliw y  na głosy ludzi w yższego in­
telektu i pragn ien ia  małych, sza- 
’*ycn ludzi.

—  Coraz bardzie j ro zw ija ­
jąca  się bezpośrednie, gospodar­
cza działalność państwa, uważa-

LSsfy z kraju dolara

sIovfpi... o dolarze

feny w Warszawie
N a czwartek, 18 b. m., obowiązu­

ją  n"stępujące najwyższe ceny pod­
stawowych artykułów spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb py­
tlowy —  32 gr., sitkowy i  razowy 
—  24 gr. za kg., bułki pszenne —  
6 gr., jajka świeże —  15 gr. za 
sztukę, mleko na miarę —  25 g r  ra 
litr, sloniiia, —  1 zł. 90 gr., mięso 
uboju waraaowslciec o . wołowina — 
1 zł. 50 g r „  wieprzowin! -  1 zł. 60 
g* , cielęcina —  1 zl. 75 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina —
1 zŁ 30 gr., cielęcina —  1 zł. 50 
gr., masło deserowe I I  gat. —  2 zł. 
75 gr., osełkowe —  2 zł. 30 gr., 
wszystko za kg. w sprzedaży deta­
licznej.

Fod ostrym kątem
Dotychczas sa fachowca od pośred­

nictwa w różnych skomplikowanych in 
tcrcsach, wymagających takiej lub m 
nej' interwencji państwa, urhodsił zna­
ny poseł IV. IV.

Obecnie ma on konkurenta, obdarzo­
nego niemntejszym darem perswasji w 
stosunku do urzędników państwowych. 
Konkurentem tym jest niejaki inżyn.cr 
R-, który tem Się różni od wspomnia­
nego posła, że niedawno został ochrz­
czony.

Swoją drogą dobrze byłoby skończyć 
z typem... pośrednika do rządu.

tro low an ia  w ytw órczości i w szel­
kich funkcyj gospodarczo - fin an ­
sowych z nią zw iązanych.

—  A  jak  należy rozum ieć po­
łożen ie ręk i na całej bankowo­
ści?

—  N ie  chcemy niczego innego, 
jak  ustalenia społecznej kontroli 
nad kredytem ; to uważamy za 
najw ażn iejsze.

—  Czy Pan  nie myśli, że takie 
kontrolowanie musi stopniowo 
ograniczyć zyski, a przez to p ry ­
watną in ic ja tyw ę?  M ało komu 
chyba podoba się perspektywa o- 
gran iczonych  zysków, a n ieogra­
niczonych strat...

—  W id z i Pan, rząd opiera się 
na podatkach, a podatki, ob licza­
ne w  ten czy inny sposób, w p ły­
w a ją  o tyle, o  ile  są zyski. T a  o- 
koliczność zmusi do zamknięcia 
społecznej kontroli w  ściśle okre­
ślonych ramach.

—  Jeśli chodzi o zm ianę w  po­
dzia le dochodu społecznego, to 
podatek jes t znakomitym instru­
mentem dla dokonania tak iej 
zmiany.

—  Czy na leży się soodziewać 
reform y podatkowej?

—  N ie, w szyscy obecnie odczu­
w ają  w ięce j brak dochodów, niż 
brak re fo rm  podatkowych. O tem 
teraz jeszcze nie. myślimy.

—  W idzi Pan, nie wym ów iłem  
nawet słowa dolar, dotrzym ałem  
swego przyrzeczen ia, ale Par. u

chyba w olno ccś na ten tem at 
pow iedzieć dla czyteln ików  
„A B C " w  Polsce?-..

—  Owszem , ale na tem  zakoń­
czymy Pańscy czyte ln icy  chcieli- 
ny w iedzieć, na jak im  poziom ic 
będzie stab ilizow any dolar. M ogę

im pow iedzieć jedno. Prezyden t 
R ooseve lt napewno nie w ie, na 
jak im  poziom ie będzie s tab ilizo­
w any dolar. M oże to im tym cza­
sem w ystarczy !

Pom yślałem  sobie, że nie w y­
starczy 1

Samorząd poznańSKi w yg ra ł
5 ir<?ve ze S*arbem Państw &
W ojew ódzk i Zw iązek Kom u­

nalny w  Poznaniu złożył do Naj, 
Trybunału A dm in istracy jnego  
skargę na orzeczen ie M in. Spraw  
Wewn., w  spraw ie zm niejszen ia 
dotacji ze skarbu państwa o 50 
procent.

W  związku z tem  Zw iązek Ko­
munalny obow iązany jest zm niej­
szyć wszystk ie sw oje  wydatki. 
Skarga związku op iera ła  się na 
tem, ze zm niejszenie do tac ji bu­

rzy  i un iem ożliw ia  planową 
pracę, przew idzianą budżetem, 
oraz uniem ożliw ia wykonywanie 
p rzy jętych  obowiązków.

N  T . A . uchylił orzeczen ie 
M in isterstw a. Podobną skargę 
wniósł Zw iązek Komunalny w  
Toruniu, wobec czego przypusz­
czać należy, że decyzja  Trybuna­
łu w  te j spraw ie będzie analo­
giczna.

Silny spanek prndukd: hut
Co się sta ło  z popraw ą?

W  lecie b. r. produkcja hut że ­
laznych szybko wzrastała. Doda­
wało to otuchy różnym 
konjunktur, którzy snuli na ten 
tem at horoskopy nader opl ymi- 
styczne, zapom inając o tem. że 
wzrost produkcji w yw ołany był 
jedyn ie poprawą eksportu, a nie

na je s t w  Europie za w ejśc ie  Sta­
nów Zjednoczonych na drogę so­
cja lizm u państw ow ego? C zyż tak 
nie jes t?

—  N ie , to nie będzie socja lizm  
państwowy. Jest to racze j u s ta - ! 
lenie społecznej kontroli nad wy- j 
twórczością W  oKresie p rze j­
ściowym okoliczności mogą zmu- 
szać rząd do bezpośredniej gospo 
darczej działalności, ale rząd 
chce aojść do regu low an ia  i kon-|

WSZYSTKO PO RAZ 1-szy w W a RSZ »lWIE
S T A Ż E W S K I C H  

D z iś  i c o d z ie n n ie  
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wynikał z  ożyw ien ia  życia  gospo­
darczego w  kraju.

Obecnie, ju ż  oa  w rześnia pro­
dukcja hut spada szybko z  mie- 
si.ąca na m iesiąc. Tak  np. prouuk 
cja  surówki w  porównaniu do 
listopada spadła o 6. 2 proc., 
produkcja sta li o 29 proc., pro­
dukcja w ytw orów  waicownianych 
o 21 proc.

W praw dzie  w  porównaniu do 
roku 1P32 produkcja wszystkich 
działów  jest w yższa o 45 proc. 
do 53 proc., ale przyp isać to na­
leży  w iększym  zam ówieniom  eks­
portowym sowieckim , b ra zy lij­
skim i holenderskim.

W  K ILK U  W IERSZACH
WKŁADY DOLAROWE

w Kasach Oszczędności szybko się 
zmniejszają. Na 1-go stycznia i 934 r. 
w Komunalnej Kasie Oszczędności 
m. Warszawy było wkładów dolaro- 
wycn na około 850.0CO zł., podczas 
gdy przed rokiem na 2.550.000 zł. 
Ponieważ część zmniejszenia przypi 
sać należy spadkowi dolara, przeio 
wynika stąd, że około połowy wkła­
dów dolarowych zostało wycofanych. 
Ciekawe co sobie myślą ci, którzy je­
szcze trzymają wkłady dolarowe? 
A może wcale nie myślą?

Ogólna suma wkładów w  Komu­
nalnej Kasie Oszczędności wzrosła 
na 1-go stycznia do 55 miljonów, to 
jest o przeszło 10 orocent.

ZNIŻKA PŁAC
w górnośląskim przemyśle hutni­
czym i górniczym została zapropono­
wana przez Związek Pracodawców. 
Byłaby to juz czwarta obniżka za­
robków w  górnośląskich hutach że­
laza.

PRZYWÓZ BEKONÓW DO ANGLJI
w r. 1933 zmniejszył się z 11.4 miljo­
nów cwt. do 9.1 miljonów cwt. Przy­
wóz z Polski zmniejszył się w tym 
czasie z 1.135 cwt. do 784 tys. cwt. 
to jest o 30 proc. Widać stąd, że 
przywóz bekonów z Polski spada 
szybciej, niż ogólny import bekonów 
do Anglji, a to dlatego, że wzrasta 
import bekonów z Irlandji i Kanady.

OBROTY NA GIEŁDZIE 

PIENIEzNEJ

warszawskiej w  grudniu wynosiły 
40,6 miljonow złotych. W  porówna­
niu do ubiegłych miesięcy tranzakcje 
na giełdzie nieznacznie ożywiły się.

ŚWIATOWA PRODUKCJA CUKRU
trzcinowego i buraczanego w  roku 
1933 wynosiła 27.7 tys. ton wobec 
24 1 tys. ton w  roku 1932. Widać za- 
temjrtżc wbrew usiłowaniu uregulo­
wania między na, udowej produkcji 
cukru wytwórczość tego artykułu 
stale wzrasta.

Nożyce cen
foztwfieraSą s1q nadal

ciągu grudnia ub. r. wskaż- łów  zw ierzęcych  o 4.2 procent,
natom iast w  grup ie wyrobow  
przem ysłowych podrożały mater- 
ja ły  w łókiennicze o  1.9 proceafc

5 0 0 0 0 0
olśniewająca pantomina f l C A  — osób 

L> ■ K i ł  pod W U U f ^  wodna w 3-ch aktach zespołu

L IT R Ó W  W O iJ Y  zalewa Cyrk zamieniając arenę

Niewidziany w Polsce przepych wystawy! W Q D Q T R V 5 K I  i niebywałe 
EFEKTY ŚWIETLNE oraz NAJWIĘKSZE ATRAKCJE ŚWIATA: 

Sylva Kanć„r, mieszana grupa drapieżn ków: Iwy, niedźwiedzie, pu­
my. —  Hady - Ałłi, 16 Marokańczyków największy zesnót Skoczków.—  
Lc jis Gautier, św'atowej sławy , -eser koni. —  Trio Zacchini, włoscy 
klowni. Nowa grupa słoni, —  Hiszpański zespó Asevera. —  Trio 
Cempars, ekscentrycy z zebrą. CENY OD zł. 1 gr. 50.
DZlś 2 PRZED STAW IEN IA  o 4 ej pepoł. i o 8 min. 30 wieczorem. 
N;_ przedstawienie pojiol. ceny od i *}. Dzieci i młodzież płacą połowę.

W
niK cen artykułów  roln iczych  
zm niejszył się o 2.2 proc. do po­
ziomu 43. Jest to cy fra  bliska 
rekordu, os iągn iętego przez 
wskaźnik artykułów  roln iczych w 
sierpniu ub. r, (42.8).

Równocześnie ze spadkiem 
wskaźnika cen artykułów  ro ln i­
czych, w zrósł wskaźnik artyku­
łów  przem ysłowych o 0.1 proc. 
Zatem nożyce cen, zam iast się za 
mykać, ro ztw ie -a ją  się szerzej.

W  szczególności w  grudniu za 
znaczyła się zniżka cen artyku- 
- n n  h m h u m .___

Mówią,
Dziwna historja wydarzyła się z t. 

zw. wywiadowniami handlowani. Oto 
Ministerstwo Przemysłu i  Handlu po 
pieija jedną wnińadowmię, a sfery 
przemysłowo - hand'owe —  drugą.

Niewiadomo, jak się skończy ta wal­
ka konkurencyjna pod auspicjami wy­
sokich czynników.

W i a i i s m  L o c h o 8 1 )

Chwalcy bałwandu
Przekład L. Ciechanowiecki! j.

—  N ic ;  m oja  p rzy jac ió łka  pani Delam are p rzy ja ­
dzie po mnie dopiero o pół do p ią te j. Do te j pory  jestem  
sierotą. Posiedźm y trochę w  ogrodzie.

Zeszli po stopniach na n iższy taras, u którego stóp 
rozciągała  się opalowa ta fla  morza- M inna w yjaśn iła  
M erriam ow i d laczego m ieszka w Monte Carlo. T rzy  la ­
ta  temu przen iosła  się do N ice i. W yn a ję ła  uroczą w illę . 
Jeżeli pan M erriam  zam ierza wpaść kiedy do N ice i, co 
obiedw ie panie będą mu rade. N iech  się koniecznie zg ło ­
si do Casa Benedetta.

—  U czyn ię to Dardzo chętnie —  odrzekł Gerard, 
ogarn ia jąc spojrzen iem  piękną sylw etkę siedzącej 
Przy  nim kobiety.. —  W yładowałem  w  Europie dopiero 
Wczoraj.

—  Gdzie pan był?
—  Spędziłem  kilka lat w  Połudn iow ej A fryce , P o lo ­

wanie i zabawa w  go ld iggera . Potem  postanowiłem  wpeł* 
nić dziecinne m arzenie o Madagaskarze. Jako uczniak 
zawsze projektowałem , że urządzę wypraw ę na ta jem n i­
czą wyspę. Okazuje się, że nie jest zgoła  tajem nicza. 
Mam je j  dosyć. N a  M adagaskar nie wrócę. Zresztą 
zm ogła mnie tam febra  —  zmarnowJ.łem dużo czasu, 
leżąc w  szpitalu. Potem , gdy  odzyska1""’! siły, v/sia-,ł m 
na p ierw szy statek jadący  do M arsy lji. N ie  mam odwa­
g i w racać do A n g lji .  Postanow iłem  popasać tu ta j dwa 
tygodni* zeraża mnie obrzyd liw a angielska wiosna.

—- W jęe  bj'ł Pan poszukiwaczem  złota —* zauważyła 
M inna,

—  I  nawet m i się n ieźle w iodło.
—  W zbogacił się pan? —  pytała z zaciekawieniem .
—  Troszeczkę
—  A  teraz chce pan to wszystko puścić z dymem 

w  kasynie M onte Carlo.
—  O nie. N ie  zaliczam  się do graczy. N ie  lubię ha­

zardu.
—  A  ja  bardzo —  odparła M inna, z westchnieniem

—  W  zeszłym roku przegrałam  sześć tys ięcy funtów . 
W  tym  roku powodzi mi się lep ie j. Oto d laczego nie 
mam siły stąa się ruszyć. N ie  umiem żyć bez kasyna. 
Monte Carlo - A ix , Ostenda... T o  m oja życiow a droga.

—  Czy nie m ęczy panią takie życie?
T w a rz  M inny pow lekła sie smutkiem
—  Przeszła  pani w ie le  — odezwał się znowu Gerard.

—  W szyscy m ieliśm y ciężkie doświadczenia. A le  czas 
to n iezły  lekarz.

—  Co pan zamierza zrobić z p ien iędzm i?— zapytała 
go nagłe.

—  N ie  mam pojęcia . Może kupię m ajątek w  moich 
tronach, w  N orfo lk , i osiedlę się tam w charakterze

ziem ianina. Będę trzym ać krowy, konie i bażanty...
— • M a pan ochotę w racać tam?
—  < hyba tak. Każdy po swojemu tęskni do kraju. 

A  pani?

Pogardzam  A n g lją  —  szepnęła —  nie pojm uję, 
te pan chce tam mieszkać.

Zapanowało m ilczenie. N ag le  oboje uśw iadom ili so­
bie, te  nic ich nie łączy, a bardzo w ie le  dzieli. Każde 
przeciez odegrało dziwną rolę w  życiu drugiego. P rzed  
chw ilą  M inna pow ita ła  po jaw ien ie  się Gerarda z ra ­
dością, bo po pietrwsze uw oln ił ją  od natręta, a pow tóre 
zabaw iła ją  perspektywa naw iązan ia rozm owy ze znajo­
mym Anglik iem . T era z  zaś, gd y  m inęło poaniecenie, pa­
trza ła  nań innym wzrokiem . Poczu ła  dziw ny ucisk

w  sercu. To  samo uczucie odniosła w  chw ili, gdy w  te ­
atrze Haym arket dostrzegła Huga, siedzącego obok 
Ireny. Spojrzała na Gerarda i odsunęła się zlekka od 
niego. -

—  To  zabawne sw oją  drogą —  mruknął Gerard —  
spotkać się w  takich okolicznościach.

—  M y się zwykle spotykamy w  dram atycznych mo­
mentach —  odparła M inna.

—  A  tak... Od ostatniego naszegc spotkania m inęło 
jednak w ie le  lat.

—  M nie się zdaje, że to było w czora j. A le  też  żyłam  
w  tem nie przyśpieszonem . Galop naokoło stołu gry . 
A  czy pan w ie, ze ta jem nica śm ierci mego bieunego 
o jca  została wreszcie w yjaśn iona?

—  Czytałem  o tem w  dziennikach kapsztadzkich. 
Bardzo m nie to ucieszyło.

Znowu zapadła cisza. M inna p rzerw ała  m ilczenie 
jakim ś banałem Zaczęli rozm aw iać o ludziach, zam iesz­
kujących Jasny B rzeg. Słuchał złośliwych anegdot i p lo ' 
tek, p rzyg ląda jąc się z upodobaniem pięknej kobiecie. 
Ongi córka lichw iarza  w ydaw ała mu się tępą i pospo­
litą  dziewczyną. D zis ia j w idzia ł ją w  innem św ietle. 
Z latam i nabrała m anier w ykw in tnej k-koty, cynn-zr*-' 

dośw iadczonej. W  każdym razie  zasługiw ała  na to, by 
je j pośw :ęcić k ilka goazin czasu. P o  przeżyciacn  
w A fry c e  Połudn iow ej stanow iła rozkoszną rozrywkę. 
Zdawało się teraz Gerardow i, że w idzi ją  po raz p ie rw ­
szy w  życiu. In teresow ała  go. Gdy mu oznajm iła, że 
musi iść, bo pani Delam are p rzy jedzie  lada chw ila  —  
Gerard uprosił ją , żeby pozwoliła  się odprowadzić na 
dworzec. P ros ił ją  o to, jak  o łaskę, co ubawiło M innę. 
Podn iecała  j'ą n iezwykłość sytuacji. Zgodził.- się chęt­
nie, poszli w ięc  naprzela j przez ra jsk ie ogrody kasyna, 
w  V:erunku rom antycznej stac ji.

<C, d .  m ) .

W erbowanie
n o w v c h  a b o n e n t ó w  g a n u

Kierownictwo stołecznej Gazowni 
Miejskiej zaniepokojone nieustającem 
kurczeniem się zużycia gazu w  War­
szawie, /.decydowało przeznaczyć 
specjalne fundusze na werbowanie 
nowych abonentów. Na cel powyż­
szy przewidywana jest w nadchodzą­
cym roku budżetowym suma 20.000 
złotych.

Wobec wysokich cen gazu, rezul­
taty akcji propagandowej na rzecz za­
kładania nowych mstalacyj gazo­
wych wydają ‘się problematyczne.

* % t i r f r j i i£ Y  u ś m i e c h
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C  E G  S
KONSERWUJE 4 eiELl zeev

Dziś na giełdzie
YCałuty Dolai 5 48; frank francu­

ski 34.87; frank szwajcarski 171.80; 
funt sz erl ng 27.7S; marka niemiec­
ka 210.25; szyling austrjacki 99.0; 
kona czeska 25.51.

Monety: Dolar złoty 8.98; rubel
złoty 4.63.

Dewizy: Benin 210.75; Belgja
123.75; Holandja 357.50; Kopenhaga 
124.50; Londyn 27.83; Nowy Jork 
5.51- Nowy Jork (kabel) 5.53; Paryż 
34,91; Praga 26.39; Szwajcarja 
172.08; Włochy 46.65.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
&udow'ana 4U.75; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 50.75; 4 prcc. Poż. inwestycyj­
na 106.0; 4 proc. Poż. Inwest. serjo- 
w 111.0; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
54 70; 8 proc. Poż. Dillonowska
71.50; 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 
56.50; 7 >c Poż. Dolarowa War­
szawy 52.50 ; 7 proc. Poż. Śląska
53 0; 4,5 proc. L :sty Zast. Ziemskie 
48.0; 7 proc. L sty Zast. Ziem. Dolar.
40.50 ; 4,5 proc. L. Z. T. K. m. War­
szawy 57.0; 5 proc. L. Z. T. K. m. 
Warszawy 62.0; 8 proc. Listy Zast. 
m. Warszawy 51.62.

Akcje: Bank Polski 84.50, 85.0:
Lilpop 10.50; Starachowice 10.15, 
Wart z. Tow. Akc. faor. Cukru 18.0; 
Ostrowiec 20.50; Modrzejów 3.0; Ha- 
berbusch 39.5.

Podróżuj 
samolotem


